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Grota Pitagoresa w Kortonie.

Głowa Minerwy, z  wazonu greckiego.

Panowanie Augusta III. i ówczesne
obyczaje.

(Dalszy ciąg.)
General Mokronowski, był człowiek godny,

Etruski nagłówek słupa w Void.

grzeczny, śmiały i odważny, służący dawniej 
W wojsku francuzkiem, znany u dworu francuz- 
kiego i poważany, m iał całą ufność Hetmana W . 
R. i K . K. B ranickiego,  któren go do wazy-
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stk ich  negocyacyj za g ran icę i  k ra jow ych  in te­
resów  u ż y w a ł. Lubiony b y l pow szechnie od 
w szystk ich  M agnatów  party  i k ró lew sk ie j, a  u 
C zartoryskich  m ia ł z tąd  konsyderacyą, że b y ł 
am antem  sekretnym  żony B ran ick iego , H etm ana, 
a  siostry rodzonej S tan is ław a Poniatow skiego, a 
siostrzenicy K siążą t C zartorysk ich . P rzez  niego 
tedy w e w szystk ich  zdarzen iach  zap ały  przeciw  
C zartoryskim  H etm ana B ranickiego m odyfikowa­
ne b y ły .

Po śm ierci B ran ick iego , H etm ana W . K . i 
K . K . ,  b y ł mężem, ja k  pow szechnie pow iadają , 
w dow y P ani K ra k o w sk ie j, i  m ia ł z nią syna 
bardzo  podobnego do siebie, którego u d aw a ł za 
synow ca; ten nie ty lko b y ł podobny ojcu z tw a­
rzy,^ a le  z odw ag i, rozsądku i przym iotów  p ię­
k n e j duszy , a  dla podeszłego ju ż  w ie k u , oboje 
n ie  chcieli publikow ać sw ego m a łż e ń s tw a , je ­
dnak  losem jego  trudnili się oboje; od b y w ał on 
pod kom endą K sięcia Józefa Poniatow skiego k am ­
panią 1791 ro k u  i  pod naczelnictw em  G enerała 
K ościuszki.

P rzy jaźń  zadaw niona A m bassadora G rafa K a j- 
serlinga d la domu C zartorysk ich , którego K siążę ta  
C zartoryscy m ieli dla siebie obow iązanego, pow o­
d o w ała  do przedstaw ienia Im peratorow ej, że ty le 
ileby było trudności wynieść na tron S tan is ław a Po­
niatow skiego bez w zruszenia k ra ju ,  ty le ła tw o ­
ści je s t d la  K sięcia C zartorysk iego , W ojew ody  
ruskiego, lub  syna jego . Bo pierw szy ja k o  M ar­
sza łek  K onfederacyi generalnej i Regim entarz ge­
n e ra ln y , w szystk ie m a w ładze  rządow e w  ręk u  
sw ojem , do tego mieć będzie za sobą F ryderyka , 
K ró la  p rusk iego ; K siążę zaś A d a m 'sy n , ma za 
sobą ca łą  Polski m łodzież i k o b ie ty , i ojciec, 
W o jew o d a ru sk i,  pew nie w yborow i jego  sprze­
ciw iać się  nie będzie.

Na tak ie  przedstaw ienie A m bassadora G rafa 
K ajserlinga , K a ta rzy n a  I I . ,  Im peratorow a, odstą­
p iła  pretensyi sw oje j, aby  Poniatow ski b y ł K ró­
le m , i z e z w o liła , na w ybran ie jednego z C zar­
toryskich , ojca lub  syna , z preferencyą je d n ak  
syna K sięcia A dam a, z przyczyny m łodego jego 
w ieku , sądząc, że gdy w ybranym  będzie K siążę 
A ugust C zartorysk i, ojciec je g o , podeszłego ju ż  
w ie k u , w  krótce znow u nastąp ić może in te rre­
g n u m , i  now e dodać za trudnien ie R ossy i, i w e 
w szystkiem  kaza ła  się znosić A m bassadorow i sw e­
m u z P anem  Benoe, Posłem  K ró la  pruskiego.

Po odebranej te j rezolucyi od K atarzyny  I I . ,  
A m bassador rossyjski P osła pruskiego w ezw ał 
do  siebie na konferencyą, i expedycyą od Im pe­
ra to ro w ej p rzeczytał.

B enoe , P oseł p ru sk i, tyle niechętny b y ł C zar­
toryskim  , ile  K aiserling  przychylny, a  to z przy­
czyny, że K siążę W ojew oda rusk i, ufny przychyl­
ności K ró la  pruskiego k u  sobie, m ija ł P osła je ­
g o , w prost w  każdej okoliczności p isa ł i uda­
w a ł się do F ry d e ry k a  I I . ,  prosząc K ró la , co ma 
polecić P osłow i sw em n do dopełn ien ia, nie u—

w iadom ionem u o żadnych zam iarach C zartory­
skiego.

Benoe po przeczytaniu lis tu  Im peratorow ej do 
A m bassadora sw ego, najprzód p rze k ład a ł mu, że 
najw iększe ma pole zrobić d la  siebie zasługę u 
Im p era to ro w e j, k iedy  S tan is ław a  P oniatow skie­
go w yniesie na tron, w  momencie k iedy ona od­
stąp iła  od tej pretensyi, i k iedy tego już  się spo­
dziew ać nie może, a  A m bassadorow i do oddale­
nia C zartoryskich od pretensyi do tronu następu­
jące  podał ś ro d k i: aby A m bassador n ap isa ł se­
kretn ie lis t do K sięcia A dam a C zartoryskiego 
z zapytaniem , czy żąda koniecznie korony, i czy 
sprzeciw iać się będzie w yniesieniu P oniatow skie­
go, że o to imieniem M onarchini zapytu je go.

Benoe patrząc przez czas d ług i na K sięcia 
A dam a Czartoryskiego i jego ko n d u itę , w iedząc 
o przyjaźni jego d la Poniatow skiego, b ra ta  sw e­
go ciotecznego, pew ny b y ł, że w yrzecze się p re­
tensyi do korony i V otum  sw oje da za  Ponia­
tow skim , bo zn a ł K sięcia A dam a C zartoryskiego, 
zatrudnionego jedyn ie kobietam i i m łodzieżą, lu ­
biącego się b aw ić , a nigdy nie zajętego w ażną 
czynnością, d ług ie j pracy w yciągającą. Jakoż A m ­
bassador rossyjski posłuchaw szy rady  P o sła  p ru­
skiego, lis t w  tejże myśli do Czartoryskiego n a­
p isa ł i od niego odeb ra ł spodziew aną odpow iedź, 
to je s t ,  że K siążę A dam  C zartoryski nie chce 
być K rólem , i owszem  pragnie, żeby S tolnik  Po­
niatow ski nim został, d la którego w szystk ie sw o­
je  Y o ta  ofiaruje.
' _ B y ł to skutek  ro m an só w , rozum u lek k o ­
śc i, próżniactw a i nierozsądku K sięcia A dam a 
C zartorysk iego , czego w szystkiego dow iódł cią­
giem swego życia. M iał on rozum u w iele, k tó - 
ren zowią Ve s p r i t , w iadom ość rzeczy w ielka 
języ k i: sw ój w ła s n y , fran cu zk i, w ło sk i, ła c iń ­
s k i ,  niem iecki, posiadał d o sk o n a le ; w esołość 
m iał p rzy jem ną, dow cipu w iele, publiczność so­
bie ro b i ł ,  ściskaniem  i całow aniem  w szystk iej 
S zlachty  w  g ło w ę , i po im ieniu znajacy i n a ­
zyw ający w szystkich obyw ateli i S z la c h tę , co 
mu z początku w ielką  popularność w  k ram  ro­
biło , lecz w  krótce tej monety zn iknęła  w arto ść ,
bo jego ściskanie i całow anie S zlachy w zięto za  
zart. N ależy mu je d n ak  oddać spraw iedliw ość, 
ze lu b ił n a u k i, uczonych, zajm ow ał sie ed u k a - 
cyą m łodzieży, w korpusie K adetów  ja k o  Ko­
m endant doz,erał n a p ra c o w a n ie  pow ierzone so­
bie dzieci, i m łodziez w ychodziła z te j szko ły  napo­
jona punktem  honoru, przyzw yczajona do posłu­
sz e ń s tw a , p racy , czystości, do potraw  prostych 
a le  zdrow ych. Co do n au k , pełna by ła  w iado­
mości cyw ilnych i  m ilitarnych, ja k o  to : m atem a­
tyk i, tak tyk i, inżynieryi, h istoryi, geografii, w  j ę ­
zykach ćwiczona była: łacińskim , polskim , fran­
cuz kim , niemieckim i w  lite ra tu rz e , z g o ła , że  
ten korpus najp ierw szy uform ow ał ludzi ośw ie­
conych w  narodzie, i można śm iało pow iedzieć, 
ze podobnej szkoły  i  w ychow ania m łodzieży n i­
gdzie nie by ło . Jem u tedy ja k o  założycielow i
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*ej sz k o ły , w inna P o lska Oficerów zdatnych i 
m ów ców  na sejm ach; do tego w sp iera ł ubogich, 
*  dla chcących się applikow ać i udoskonalać 
■W ta len tach , expensow ał w iele na ich w ojaże i 
nauki; b y ł dobry, rzetelny, nie mściwy, b rzydzą­
cy  się nałogam i gry , p ijaństw a, burd, i nie w d a­
jący  się w  cudze interesa i sp raw y, w zgardzą— 
jąc  w ystępnym i i  nie protegując żadnej n iespra­
w iedliw ości.

Ż eby  zaś K sięciu A ugustow i Czartoryskiem u, 
W ojew odzie ruskiem u, odiąć n ad z ie ję , że K ró l 
p ru sk i będzie go protegow ał do osiągnienia ko­
lo n y , n ap isa ł Poseł p rusk i do Pana sw ego list, 
ze  K atarzyna chcąc spokojnie elekcyą K róla pol­
skiego zrob ić , odstąp iła  od popierania Poniato­
w sk ieg o , polecając A m bassadorow i sw em u , by 
p rom ow ow ał do korony jednego z K siążąt C zar­
toryskich, albo W ojew odę ruskiego, lub  syna je ­
go G enerała ziem  podolskich , z preferencyą je ­
dnak  d la syna, bojąc się Im peratorow a, że gdy­
by K siążę W ojew oda rusk i b y ł w ybrany, pano­
w an ie jego mogłoby być k ró tk ie , i noweby da­
ło  zatrudnienie pogranicznym  z P olską potencyom; 
a  że odstąpienie Poniatow skiego jedyny  ma cel, 
a b y  się spokojnie odbyła e lekcya, bo Czartory­
sk i, W ojew oda ruski, mając w  swem  ręk u  wszy­
stk ie  w ładze rządow e, cyw ilne i w ojskow e, i u- 
pojony ła sk ą  i w sparciem  W . K . M .,  m ógłby 
k ra j zaburzyć, K siążę zaś Adam Czartoryski, syn 
K sięcia  W ojew ody ru sk ieg o , dla którego Im pe­
rato row a mieć kaza ła  preferencyą, na zapytanie 
A m bassadora G rafa K ajserlinga odpisał, że n ie­
obce być K rólem , i że sw oje i p rzy jació ł sw o ­
ich V ota zlew a na S tan is ław a Poniatow skiego. 
Jeże li tedy W . K . Mość chcesz dogodzić życze­
niom Im p era to ro w ej, by P on iatow sk i, lubiony 
od n ie j, by ł K ró lem , że je j preferencyi K siążę 
•Adam C zartoryski nie p rzy ją ł, przyszłej W . K . 
M ość na ręce moje order O rła  czarnego dla S ta­
n is ła w a  P on iatow sk iego , któren gdy na niego 
W o ż ę , będzie to dowodem dla K sięcia W ojew o­
dy  ru sk ieg o , że w ola W - K . Mości je s t zgo ną 
E życzeniem Im peratorow ej, aby Poniatowski y 
K ró lem ; tym  sposobem odejmiesz W.^ K . Mos 
W szystkie nadzieje K sięciu W ojew odzie ruskte- 
® u , że go na tron promowować nie będziesz, i 
e lekcya Poniatow skiego spokojnie się odbędzie.

K ró l pruski odebraw szy od Posła swego ta ­
k ie  p rzełożenie, pełen chęci zobowiązania sobie 
K a ta rz y n y , dogadzając je j  serca skłonnościom, 
P rzy sła ł order O rła  czarnego na ręce Benoego, 
d la  S tan is ław a P on iatow sk iego , S tolnika lite­
w skiego , którego n ik t w Polsce nie m ia ł ,  a  
W Prusiech i Niemczech jedynie tylko fam ilie 
panujące i spokrew nione z domem brandebur- 
*kim, i najw yższych stopniów w ojskow i, którzy 
®ię dystyngow ali w czasie 7 - letniej w ojny.

Benoe, Poseł p ru sk i, odebraw szy dla sw ych 
zam iarów  słow ną od Pana swego rezolucyą i o r­
d er , w  momencie, kiedy się zaczęli zjeżdżać qa 
se jm  elekcyi M a g n ac i, S enato row ie , Posłow ie

ziem scy, podczas obiadu w ielk iego , któren da­
w a ł K siążę W ojew oda ruski, gdzie Prym as, w szy­
scy M agnaci i w ielu  Posłów  ziem skich i zagra­
nicznych znajdow ało  s ię ,  Poseł pruski um yślnie 
się na ten obiad sp ó źn ił, a p rzyszed łszy , gdy  
rzu c ił okiem na całe zgromadzenie u s to łu , nim  
sw e miejsce za s ia d ł, poszedł do S tan is ław a Po­
n ia tow sk iego , Stolnika l i t . ,  i  dobywszy w zw yż 
wspomniony o rd er, (w łoży ł na n iego , a potem 
przyw itaw szy  się z Książęciem  W ojew odą ru ­
skim  , pow iedzia ł mu, że jego  Pan Poniatow skie­
go jak o  K andydata do korony ozdobił swym  or­
derem , a P rym asow i imieniem sw ego K róla po­
lec ił S tan is ław a, by go nom inow ał.

T a okoliczność od ję ła  w szystk ie nadzieje X ię - 
ciu A u g u sto w i, W ojew odzie rusk iem u, mienia 
w sparcia dla siebie od K ró la  prusk iego , i  zn a - 
g liła  do odstąpienia pretensyi do korony, a w y­
niesienia na tron S tan is ław a Poniatow skiego, sio­
strzeńca jego.

P arty a  p rz e c iw n a , gdy znaleźć nie m ogła u  
dw orów  w iedeńskiego i francuzkiego, żadnego 
w sp arc ia , którego szukała  , a najw ięcej przez 
pozostałą w dow ę E lek to ra  saskiego, k tóra, p e łn a  
sposobności do intryg, pracow ała, by syn je j ma­
łoletni m ógł być obrany K rólem , zgoła, gdy tej 
party i żadna nie pozostała nadzieja pow stania, 
połączyła się na sejm ie elekcyjnym  z partyą  
Czartoryskich, panującą zupełnie w k raju , z w ła ­
dzą straszną dla party i p rzec iw nej, opartą j e ­
szcze i na sile zbrojnej rossy jsk ie j; do tego i  
pryw atne in teresa M agnatów  party i A n ti-C z a r­
toryskich cisnęły ich do pogodzenia się i  połą­
czenia z sobą.

C hodziło W ojew odzie kijow skiem u Potockie­
mu o zięcia swego F ryderyka B riih la , S tarostę 
w arszaw skiego, G enerała arty leryi ko ronnej, by  
zrobić dla iiiego indigenat i utrzymać go przy  
starostw ie i generalstw ie arty lery i; chodziło K sią­
żętom Sanguszkom, Lubom irskim , Czartoryskim , 
M ałachow skim , którzy korzystali z tranzakcyi 
kolbuszow skiej, k tórą nastraszony O rdynat S an - 
guszko sporządził, by approbow aną b y ła , i o roz­
w iązanie recessu, długi czas zostającego w  sej­
mach i zaniedbanego, ordynacyi ostrogskiej, aby 
ta  nie sta ła  się w łasnością zakonu m altańskiego, 
podług przepisu fundatora o rdynacy i, w przy­
padku braku Sukcessora z prostej jego lin ii, a  
osobliwie, że ostatni O rdynat z prostej linii b y ł 
Książę Sanguszko, zrodzony z K siężniczki L u - 
bom irskiej, k tórej m atka b y ła  córką ostatniego 
Księcia O strogsk iego; z tą  nie m iał dzieci, i mieć 
ich nie mógł, bo z żoną nie ży ł ja k o  mąż, i ko­
biet nie c ie rp ia ł, ty lko  faw ory tów  sobie dobie­
r a ł ,  za co chciano go pozw ać. Chodziło K się­
ciu K arólow i R a d z iw iłło w i, któren m iał b ra ta  
małoletniego z d rug iej żony ojca sw ojego, a  że 
robił d ługi, fortunę trac ił, zakw estyonow ano mu 
opiekę nad tym bratem , i opiekunów wyznaczo- 
no. Chodziło  B iskupow i kam ienieckiemu K ra­
sińskiem u o sp rzedan ie p a łacu  sw ego w W a r -

22



172

ssaw ie , d la  R zeczypospolite j; chodziło  W eslow i, 
Podskarb iem u W . k o ro n ., o k w it od Rzeczypo­
spolitej z percepty i  expensy , i  chodziło w ie­
lu  Sukcessorom  podskarb ich  o podobne kw ity , 
k tórych  nie mogli zyskać, gdyż sejm y nie docho­
d z iły , i  pom arli n iek tó rzy , bez zdania rachunku 
R zp lte j; a B ra n ic k i,  H etm an W . koronny, m ają­
cy siostrę S to ln ika litew sk iego , ła tw o  przez żo ­
n ę  b y ł skłoniony do zezw olenia na szw agra  sw e ­
g o ,  by  zos ta ł K rólem . W szyscy  tedy zyskali, 
ta k  M agnaci, ja k o  i  m niejszego rzędu  obyw atele , 
•w sejm ie elekcyjnym  koronnym  1764 . i  w  se j­
m ie 1766 r . to w szystko, czego ich in teresa w y ­
m ag ały . B riih low ie otrzym ali indygenat, F ryde­
ry k , syn starszy  M inistra, a  z ięć W ojew ody k i­
jow skiego, u trzym ał się przy  sta rostw ie i g e n e -  
ra ls tw ie  a r ty le ry i,  lecz braciom  jego  odebrano 
sta ro stw a i urzędy, k tó re  m ieli od K ró la  A ugu­
s ta  I I I .,  osobliwie K aró low i odebrano jedno  s ta ­
rostw o sp isk ie , i to po koronacyi d a ł K ró l b ra ­
tu  sw em u K sięciu K aźm ierzow i. R ozw iązanie 
recessu ordynacyi ostrogskiej n a s tąp iło , którem , 
n ie  ty lko  nie po tw ierdz iła  R zp lta  ordynacyi, a le  
j ą  zupełnie zniszczyła , i za n ieby łą , ja k o  nie le ­
g a ln ą , u z n a ła ,  kasując w szystk ie pierw szego or­
dynata  przepisy i postanow ienie w  te j ordyna­
cy i w zględem  zakonu m altańskiego. M niszcha, 
M arsza łk a  nadw ornego koron., a  raczej żonę je ­
go , siostrę B riih la , S tarosty  w arszaw skiego , k tó ­
r a  rządziła  mężem, ułagodzono.

C iekaw y niech otw orzy księgę p raw  elekcyi, 
se jm  koronacyi i sejm 1766 r ., a  przekona się o 
tern w szystk iem ; czytać tam  będzie k w ity  d la  
P odskarb ich  daw no zm arłych i  żyjących z do­
chodów  i  expensów  skarbu  obojga narodów , k tó­
re  in te resow ały  bardzo tak  żyjących ja k o  i zm ar­
łych  S ukcesso rów , by one od R zplte j uzyskać 
m ogli; czytać tam  będzie konsty tuc je  in  favorem 
K sięcia  K aró la  R a d z iw iłła , rozw iązan ie recessu 
ordynacyi ostrogskiej, indigenatu nadan ia , zam ia­
ny dóbr R zp lte j, leg itym acje , zniesienie i appro- 
bow anie dekretów  różnych sąd ó w , kupno p a ła ­
cu K rasiń sk iego , i  w iele ustaw  d la osób stanu 
duchow nego i  k a p itu ł. Jedn i tylko Protestanci 
by li nieszczęśliw i w  sejm ie 1766 r . ,  bo na nich 
jeszcze p raw a  rozciągnięto, nad te, k tórym  dotąd 
u legali.

Podczas tego interregnum  w  k ap itu ła ch , są ­
d ach , jeden  ty lko  K arw ow ski, S tarosta  k ruszw i­
c k i ,  z znaczniejszych obyw ate li, s trac ił g łow ę, 
a  to w  sp raw ie  sądom kapturow ym  n ien ależn e j; 
b y ł  to cz ło w iek  przeciw ny party i C zartoryskich , 
m ło d y , śm ia ły , wym ow ny i odw ażny , ciężki 
d la  K ossakow sk ich , adherentów  C zarto rysk ich , 
w  W ojew ództw ie  inow rocław sk iem , w e w szy­
stk ich  obradach sejm ikow ych; jego  tedy C zarto­
ryscy , na p rzyk ład  drugich, sakryfikow ali, w  po­
czątku  ogłoszonego interregnum , po zaw iązaniu  
K onfederacyi w arszaw skiej, nim uzyskali od R os- 
sy i zbrojną pomoc i  s iłę .

W y że j opisanem i sposobam i, gdy  w szystko

ulagodzonem  b y ło , n a s tą p iła  e le k c ja  K ró la  S ta ­
n is ław a A ugusta spokojnie, tudzież k o ro n ac ja  i  
sejm  1766 r . ,  a le  nie w yrugow ana zosta ła  z serc 
niechęć przeciw nej party i K ró low i i C zartory­
sk im , została  przytłum ioną ty lko do pierw szego 
pow iew u, z k tó re jko lw iek  strony obcej potencyi, 
aby nierozżarzona tern siln iej m ogła w ybuchnąć.

W e  w szystk ich  sejm ach skonfederow anych, 
k tóre b ra ły  ty tu ł zbaw ien ia Rzeczypospolitej, o j­
czyznę gubiono, osobliw ie w  dochodach R zeczy­
pospolitej; toż samo i  w  tych b y ło ; przyznać je ­
dnak  p o trzeb a , że popraw a rządu  jakażko lw iek  
n a s tąp iła , bo przed temi sejm am i w ła d z a  H et­
manów nieograniczoną b y ła , każdego w ojskow e­
go życie w  ręku  H etm anów  z o s taw a ło ; p o lic ja  
w  mieście, rezy d en c ji k ró lew skiej, w  ręk u  M ar­
sz a łk a  W . kor., i w ład za  absolutna, straszna o- 
sobom dystynkcji w szelk ie j i  u rzędu , o trzy  m ile 
od m iasta rozciągała się, pod hasłem  bezpieczeń­
s tw a  K ró la  i publiczności, respective, w  k tó re­
go z narodów  stolicy K ró l rezydow ał lub  zna j­
d o w ał się.

Podskarbiow ie obojga narodów  skarb  R zeczy­
pospolitej w  absolutnem  rozrządzeniu m ie li, n a  
sejm ach ty lko  zgromadzonym Stanom  rachunk i 
zdaw ać i kw ity  zysk iw ać obow iązani b y li ,  k tó ­
rych aby nie z d a w a li , często sejm y zryw ano . 
K anclerze obojga narodów , w szystk ich  sp raw  ty­
czących się  dóbr kró lew skiego s to łu , lub  sta ­
rostw , w ojtóstw , najw yższym i Sędziam i by li, do 
nich także należało  rozsądzanie sporów  i p rzy ­
w ile jów , i p ieczętow anie w szystkich k ró lew sk ich  
przyw ilejów .

N a tych se jm ach, H etm anów  zrobiono M ini­
s tram i, osadzono w  senacie, bo przedtem  prócz 
godności hetm ańskiej, byw ali razem  W ojew oda­
m i, K asztelanam i k rakow skim i etc. e tc ., wolno 
im było  złożyć senatorską godność, zostać Po­
s łe m , być M arszałk iem  sejm u K onfederacyi, co 
znaczyło d y k ta tu rę , a  przez to stać się mogli 
N aczelnikam i rycerstw a z urzędu H etm ana w o jsk ., 
a  cyw ilnego z urzędu M arszałka  sejm owego i  
K onfederacy i, i być niebezpiecznym i dla K ró la . 
Zrobiono tedy Kommissyą w ojskow ą d la  H etm a­
nów , d la  Podskarbich  sąd assessorski, a d la  M ar­
sz a lk ó w  sąd m arszałkow ski, w których K om m is- 
syach i w  Sądach najw yższych ultim ae instan - 
t i a e , każdy swego departam entu M inister b y l 
P rezesem , z mocą rozw iązania paritatem  vo to - 
ru in , a na sejmach do tych m agistratur osoby 
w ybierać przez V ota sek retne postanowiono i  
p łacę  do nich oznaczono. L iberum  veto abusive  
używ ano, n a  żadnem  praw ie  nie opierając s ię , 
pierw szy raz  na tych sejm ach określone zostało  
i szko łę  rycerską d la k ilkuse t m łodzieży posta­
nowiono.

W  roku 1764. n a  sejm ie konw okacyjnym , po­
lecono D eputow anym  do ułożenia pak tów  kon­
w entów  z K rólem  obranym , aby w łożyli p u n k t 
w p a c ta  conventa, by K ró l nowo obrany chodził 
w  ubiorze polskim . S tan is ław  A u g u s t, nie ty l»
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Bronzoicy naciągacz luku z  mu­
zeum akademii w Perugia.

wrnrrn

Wklęsłe sklepienie 
etruskiego grobu 

to C/dusi.
K óz ofierniczy etruski.

C h e ł m  etruski, znaleziony w grobie 
pod Perugia 1 8 4 0  r.

ko nie lubiący stroju polskiego, ale daleki od 
przyciagnienia ku sobie narodu polskiego przy­
w iązania , nie przyjął tego warunku do pactów 
konw entów , i w polskim me koronował się u- 
biorze, co c z y n i ł  był poprzednik jego August I I I . ,  

będąc cudzoziemcem, i koronował się w stroju 
polskim. Stanisław August koronował się niby 
to w stroju hiszpańskim, więcej do teatralnej re- 
prezentacyi służyć mogącym, mzeh do tak świe­
tnego i poważnego obrzędu. Jego ubiór sk ła­
dał się z białego i różnego koloru, a to dla te ­
g o , by sie w oczach kobiet ładniejszym w yda­
w a ł ,  lu b o 'i  tak Stanisława Augusta postać by­
ła  mężczyzny pięknego, tw arz azyatycka, zbu­
dowany regularnie, wzrostu średniego, P?81® . 
języ k i: francuzki, w łoski, niemiecki, angie s i 
swój w łasny doskonale, któremi się nie y 
pięknie i przyjemnie tłum aczył, ale i pisał. r 
gan m iał piękny, i by ł wymowny, miał SP080" 
bność konwersowania w  salonie, najprzyjemniej 
obowięzując. Styl w pisaniu p ięk n y , grze" 
ezność ujmującą, tak  z rodakam i, a więcej je ­
szcze z cudzoziemcami, tańczył menueta i tańca 
polskiego bardzo pięknie, prezentował się szla­
chetnie i przystojnie, m iał wiadomość z czyta­
nych wielu wojażów, o krajach i ludu zw ycza­
ja c h , z pamiętników o dworach^ i intrygach ko­
biet i M inistrów, i żeby kto chciał wybrać grze­
czniejszego kaw alera do wielkiego monarchy dwo­
ru , dla bawienia kompanii w  salonie, metra ce­
remonii, lub na Sekretarza, równego Stanisławo­
w i Augustowi, trudnoby znaleźć; ale żadnych 
przymiotów nie m iał, które mieć powinien K ról, 
osobliwie w wolnym narodzie panujący, bo by ł

Objaśnienie gry  ludu i formy kręgu.

człowiek s łab y , rozsądku i objęcia rzeczy nie 
m ający, odwagi żadnej, wojska i żołnierza nie 
lubiący, bo z Oficerem nie w iedział co mówić, 
o co go zapytać, nie umiał matematyki, a prze­
to ni taktyki, ni inżynieryi, ni artyleryi nie znał, 
obowiązków ani regulaminu żadnego wojskowe­
go; na architekturze się nie zn a ł, ale budować 
lu b ił , a postawione gmachy znowu rozrzucał, i  
przerabiał, byle mu kto pierwsze zganił. RÓ1- 
nictwa żadnego nie znał, nawet zbóż w traw ie ; 
wiadomości żadnej, botaniki, chemii, historyi na­
turalnej nie um ia ł, równie jak  o handlu , rólni- 
ctwie i mechanice nie miał wyobrażenia; nie by ł 
szczery, w niczem sta ły , nierządny, aż do mar­
notrawstwa dochodów swoich.

W  wyborze ludzi na urzędy, nie zdatność o- 
sób go powodowała, ale intrygi kobiet lub inne 
względy. Uczonych lubił, a najwięcej wierszo­
pisów wesołych i dowcipnych, co mu pochleb­
stwem kadzili; wszystkich współczesnych pisarzy 
starał się uj'mowac p en sjam i, by go w swych 
pismach chw alili; dla cudzoziemców przyby­
wających do W arszaw y , bądź w artych powa­
żania i szacunku, bądź awanturników, wszystkich 
ujmował grzecznością lub datk iem ; pracować 
zdawał się cały dzień, nic nie robiąc, dając au - 
dyeneye od rana do wieczora przez Szambelana, 
meldowanym kobietom i mężczyznom; słuchał 
kamerazów, robił intrygi, odpisywał na niekoń­
czące się przysełane bilety od kobiet, a w w ie-
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czór dyktow ał Sekretarzowi swemu dyaryusze 
dnia całego, kto u niego byt, co mówi?, od ko­
go odebrał list lub bilet, i co odpisał; lubił się 
w daw ać w cudze domowe interesa i protegował 
Stronę zaw sze mającą złą spraw ę, bo ta nie ma­
jąc nadziei w ygrania w sądzie, szukała jego o- 
pieki; wszystkich amantów, pokłóconych z aman- 
tkam i, starał się godzić, i często zgody takowe 
kosztowały go pieniądze; rozwody za jego pa­
nowania się zagęściły, bo je  protegował, byleby 
kobieta jego protekcyi żądała, i przyszły lub bę­
dący amant, jego szukał wsparcia. Teatra, oso­
bliw ie francuzkie, włoskie, bardzo lubił; muzyki 
nie lu b ił, bo ucha muzycznego nie m iał. Na 
m ustrach, rewiach wojskowych, nie b y w ał, bo 
na manewrach się nie zn a ł, i na punktualności 
wykonywania onych. Polow ania, ani strzelania 
do tarczy, nie lub ił, co było zwyczajem za pa­
nowania poprzednika jego. Gier ażardownych 
1 żadnych nie lu b ił, pijaństwem się brzydził; 
b a le , m askarady, festyny, dla niego dawane, 
W których śpiewy były dla niego pochlebne i 
złożone, na redutach u band kobiet pięknych, 
i reprezentacye wesel wiejskich, to w ogrodach, 
to po w siach , w domach czynione, bardzo go 
baw iły . L ub ił przytem odwiedzać korpus ka­
detów, byw ał na egzaminie młodzieży, robiąc im 
kwestye z literatury i historyi, a nosząc na so­
bie mundur kadecki, przyw iązyw ał do siebie mło­
dzież tegoż korpusu, która go bardzo kochała; 
widząc wychodzącą młodzież oświecona i bez 
nałogów , pochlebiało m u, wiedząc, że to było 
dziełem panowania jego , i że nigdzie równej 
szkoły nie było.

Tego wszystkiego napatrzyłem  się przez k il­
kanaście la t ,  odbywając funkcyą Szambelana, i 
czyniąc u niego służbę.

Powinnością było Szam belana, być u dworu 
w  garderobie o godzinie 7mej z ran a , gdzie się 
K ról fryzował, a lektor Ksiądz Gawroński, £x - 
Jezu ita , przez całe ubieranie się i fryzowanie 
K ró la , czytał mu książki astronomiczne i stare 
kroniki polskie. Ubrawszy s ię , poszedł do ga­
binetu^ Szambelan na służbie będący, zameldo­
w a ł się i odebrał rozkazy, kogo ze spodziewa­
nych, że przyjdą do K ró la , meldować ma pier­
wszych. Zaczęli się tedy różni zjeżdżać, i to 
trw ało  do późnej nocy, aż Król uwolnił Szam­
belana od służby i pozwolił mu odjechać. Te 
audyencye przeryw ały wyjeżdżanie królewskie 
na spacery, obiady i kompanie wieczorne do fa­
milii królewskiej i do różnych domów Magnatów 
l  obyw ateli; jada ł Król obiad o godzinie l ej ,  
zaw sze było 12 osób u stołu, a ten był wybor­
n y .  Szambelana powinnością b y ło , siedząc u 
stołu, rozlewać zupę, a jadąc 'R rÓI na ob iad 'lub  
na spacer gdziekolwiek ordynaryjnie, Szambelan 
siedział z nim w karecie na przeciwko niego, 
jeżeli zas Damy były, lub kto z Magnatów miej­
sce w karecie zajm ow ał, w ten czas za karetą 
królewską Szambelan jechał w dworskiej kare­

cie. Przytoczę tu przykład jeden z pomiędzy 
bardzo licznych, który okaże objęcie i sądzenie 
spraw  przez Króla.

K ajetan Olizar, Stolnik koronny, m iał siostrę 
za Borkowskim, którą ojciec jego w ydał za ży­
cia swego za mąż; ten Borkowski był obywatel 
bardzo zacny i majętny; przez lat kilkanaście u - 
pominając się u brata żony posagu, nie mógł go 
odzyskać, zaczai tedy proces. K ró l, Stolnika 
koronnego Olizara protegow ał, a za to Olizar 
in favorem K róla utrzym yw ał na sejmikach i 
Posłów i na  ̂ trybunał D eputatów , za których 
Olizar, Stolnik, odpowiedzialnym winien był być 
Królowi. Borkowskiego, szwagra Olizara, pro­
tegow ał Prymas Poniatow ski, brat królewski. 
Z a Olizarem do M arszałka Prezydenta i Depu­
tatów trybunału, szły listy instancyonalne od K ró­
la, a za Borkowskim od Księcia Prym asa, niby 
za pokrzywdzonym Borkowskim, a w rzeczy sa­
mej przez wdzięczność za pożyczane pieniądze, 
w  czasie potrzeb Prymasa.

Przejeżdżając z Ukrainy przez Lublin do W ar­
szawy, zatrzymałem się nieco w Lublinie, i sły - 
szałem szemranie obyw ateli, palestry i samych 
Deputatów o tej nieprzyzwoitości, przeszkadzają­
cej uczynić wymiar sprawiedliwości, i nie zga­
dzającej się z prawam i kraju. Przybywszy do 
W arszaw y, gdym przyszedł do K róla , zapytał 
m ię, wiedząc, żem na Lublin je c h a ł :  jak  się 
spraw uje trybunał? Z  największym respektem i 
uszanowaniem przełożyłem Królowi to, com sły­
szał; a gdy mnie Król zapytał, coby w tej mie­
rze zrobić można, odpowiedziałem m u, że nale- 
ż y , abyś W . K . M. i Książę Prym as, pogodził 
strony. K ról mi na to odpowiedział, że już  kil­
ka razy chciał ich pogodzić, ale zacięci sa i u_ 
parci, a do zgody trudno ich nakłonić; na to 
Królowi powiedziałem: niech przynajmniej stro­
ny zgodzą się i obiera sobie Super-A rbitra ten 
ich rozsądzi w sądzie kompromissarskim, przez 
co W asza Królewska Mość i Książę JMść Pry­
mas unikniecie subjekcyi w interesowaniu się za 
nimi do trybunałów . Królowi podoba? się pro­
je k t , i pomówiwszy z Książęciem JMci Prym a­
sem bratem sw oim , ściągnęli strony z Lublina 
do W arszaw y.

(C iąg dalszy nastąp i.)

Legendy słarego Marcina.
(Dokończenie.)

. Panie! rzek ł znowu K ra je w sk i, czas 
ł e 8 ,'*.* Sk inął na unteroficera, a ten wpro­
w adził sześciu żołnierzy, z bronią na ramieniu. 
Stanęli obok czterech wartujących.

Przeraziło to mocno W olodkow icza; za ła ­
mał nieborak ręce: —  O Boże! Boże! wykrzy- 
t  • °  ^racle “ Aj Józefie! o W łodzim ierzu Bi­

skupie, stryju m ój! k rew ni! przyjaciele moi! 
gdzież jesteście? X iążę K aro lu! gdzieś t y ? __

\
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•y. 7 "  ^ le W a ś ć , n ie  g ad a j, przerwa?
A iązę , becząc w  głos jak  dziecko, nie gadaj, 
b ° Wytrzymać mi tru d n o ... .  D arow ał on nie­
przyjaciołom swoim , ale ja  im dalibóg nie da- 
Inj f - . . .  gdyby zginąć przyszło!.'! —

—■ Jakże dalej? —
— Dalej m ów ił znowu K rajew ski do W o - 

lodkow icza: —  Nie zechcesz zapew ne, Panie, 
abym g w a łte m ... —

W ołodkowicz nic już nie odpowiedział, s ta ł 
oniemiały jakby  bez przytomności.

D w ó c h  żołnierzy wzięło go pod ręce, i pod­
prow adzili, a raczej podciągnęli go do muru; 
K rajew ski zaw iązał mu oczy; ale że ustać na 
nogach nie m ógł, opuścili go więc na klęczki.

—  Ja podbliżyłem się natenczas, pow iadał 
X iadz brat, i przykładając krucyfix do ust jego , 
rzekłem  głośno: —  Polecaj się B ogu, M ichale, 
i  ufaj w Jego miłosierdziu! —

Cud boski! cud! na te moje słow a odzyskał 
siły  i przytomność, ucałow ał krzyż. Krajew ski 
d a ł mi znak — oddaliłem się, a W ołodkow icz 
zaczął mówić: —  W  ręce T w o je ,  o B oże , po­
le c a m ... -r- Kule przecięły mowę i m odlitw ę; 
upad ł, ale padając k rzy k n ą ł: — Jezus! M arya! 
J ó z e f! .- . —

Podskoczył K rajew sk i; W ołodkowicz ży ł je ­
szcze i rzucał się na ziemi, lubo krew  rynszto­
kiem p łyn ę ła ; skinął więc na unteroficera, a ten 
z  pistoletu w ystrzelił mu w  ucho i dobił.

—  W yszedłem ja  wraz, JO . X iążę, od X ię - 
dza  b r a ta . . .  — mówił dalej Surwint.

— Mniejsza tam z resztą, Panie Kochanku! —
—  Nie, JO. X iążę, bo wyszedłszy, sam w i­

działem  ja k  Deputaci w nocy wyjeżdżali z mia­
sta, i doprosiłem się do trupa; obaczyłem więc 
kochanego mojego P ana! pomodliłem się przy 
nim za jego duszę, i dowiedziałem s ię , że dla 
tego od ' razu go nie zab ito , że on jako  pobo­
żny K atolik , (k toby  to się spodziew ał, patrząc 
na jego hajdam actwa i sw aw olę), nosił na pier­
siach obraz N ajświętszej Panny na srebrnej bla­
sze, to Ona trzy kule odbiła od jego serca, i za 
zupanem je  znaleziono. —

•—  A  czemużeś W aść tych kul nie przy­
w iózł?  —  rzek ł X iążę.

—  Pan Rotmistrz zab ra ł je  sobie; prosiłem 
«hoć jed n e j, i m ów iłem , ze zawiozę JO. X ię- 
eiu Panu. —  Oho! odpowiedział K rajew ski, gdy­
by potem niemi mnie potraktow ał? Nie dam ża­
dnej —  i w ypraw ił mnie z kordygardy. W ięc

wnet na kon ia , i spotkałem W aszą X iążęcę

Po tern rozpowiadaniu Surw inta, jechaliśm y 
c,cho; X iążę m ilczał, ani słow a do nikogo nie 
tz e k ł;  i tak w  k ilka godzin dojechaliśmy do 
Swierżnia. X iążę zaw rócił przed kośció ł, za­
w o ła ł p lebana, d a ł mu kilka dukatów , k aza ł 
^zwonić za duszę W ołodkow icza, a  ponieważ 
Jeszcze nie po mszy był X iadz, więc mu żało­
bną mieć zalecił. Wszyscy słuchaliśmy je j  na­

bożnie, a po ukończeniu, X iążę zain tonow ał:__
W ieczne odpocznienie racz mu dać P a n ie !  a  
zatem w półtorasta przynajmniej głosów prze- 
śpiewaliśmy to polecenie duszy W ołodkowicza 
Bogu. X iążę odprawił myśliwstwo, a pogląda- 
jąc  na nas z Surwintem, zapytał: — Czy W aść 
S zlach ta? —

- Szlachcic jestem , Mości X iążę, z pod 
Oszmiany. —

, t° . W asć  Szlachcic oszmiański! a cze­
muż to, Panie Kochanku, obie nogi masz w  bó- 

. - ~  .(“ ° musiałeś to Jegomość słyszeć, że
me wiedzieć zkąd jest ta pogłoska, że okoli­
czna Szlachta oszmianska jedną nogę w  bócie, 
a drugą w łapciu nosi.)

— A j a ,  odezwał się S u rw in t, Szlachcic 
z pod Rosień. —

—  A, to W aść Zmudzin, Panie K ochanku!__
— No! obadwa z poczciwych gniazd i pocz­

ciwi ludzie, widać, jesteście, bo przywiązani do 
waszego P an a , macie więc u mnie służbę; je ­
żeli zgoda, to za mną do Nieświża; potem o- 
baczym kto do czego zdatny. —

— Uścisnęliśmy kolana Xiążęcia i za nim 
ruszyliśmy w  tropy. —

—  Otoż masz Jegomość Dobrodziej cała hi- 
storyę śmierci W ołodkow icza, jakbyś na nią pa­
trzał, a na ostatni koniec H anulka moja zaśpie­
w a Jegomościu pieśń o nim, którą on sam przed 
śmiercią złożył. Anulku! A nulku! __

Przybiegła dziewczyna do w rót do odryny.
—  Zaśpiew aj Jegomościu pieśń o W ołod- 

kowiczu. —
—  Zapom niałam , tatuleńku! —
—  Nie k łam , moje dziecię! onegdaj jeszcze 

prześpjew ałaś ją  od deski do deski przed P a­
nem Z a b c z y c e m ,  twoim p er modum  kaw ale­
rem, więc śpiewaj mi zaraz. —

Panna Anna zaczerwieniła się , i spuściwszy 
oczy, zaczęła śpiewać. Niema co m ówić, głos 
bardzo piękny i cienki.

O bacz, ojczyzno, jaka twoja strata!
Gdzie twa nadzieja? kędy m oje lata?
Ledwie ze światem zabieram przymierze 
Jeden mi życie cudzoziem iec bierze ’
W iadom y Bogu, przyjaciołom  m iły ’
W  śm iertelne od was dziś idę m ogiły  
Nie exces żaden, ani krwi wylanie (???)
Lecz zazdrość pisze z św iatem  m i’rozstanie.
Dom  starożytny, senatorskie progi 
Stargał to wszystko jeden ty r a n sr o g i!
Jak niegdyś Ira ck i Buzyrys dla koni 
Krew ludzką m iotał, zjadł m nie Morykoni 
Sądowa izba, spraw wszelkich świątnica.
Istotna dla m nie stała się  rzeźnica.ttssttnsr*
Omijam innych, ty ciotecznym  bratem  
Szwykowski będąc, stałeś mi się  katem;
Z mych ręku przez c ię  odebrana szabla,
Krew niew innego w zlew a na cię Abla.
Sądzą m nie zatem n ie  dawszy patrona, —
Wszak i zabójcom wolna jest obrona —
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Kują i biorą do ścisłej katuszy,
T rz y  ledw o w o ln e  godz iny  dla duszy. 
Najświętsze ,  proszę,  da jc ie  sa k ram en ta  — 
Z egarek  na s tó ł — tak  liczą m o m e n ta !
W te m  i ta Matka, co cały św ia t  b ron i ,  _ 
W te n cz a s  m nie  swoim p uk lerzem  zasłoni,
G dy  blizko do  m nie  wystrzelone kule  
O d  Je j  o b razu  spad ły  ja k  p ak u le ;
Czynią p o p ra w ę ,  srogości dość  ze m ną,
J a m  rzek ł :  M aryo!  zmiłuj się nade  m ną!
Zatem  gdy acz co wszystkich nas nie m inie  
N im  się w Józe fa tow ej obaczym dolinie,
Ż egnam  cne domy, gdy mi czas domierza ,
S try ja  pas terza  żegnam  W łodzimierza .
Byłeś mi ojcem i n ieskąpym w d a rac h ,
W  najśw iętszych pam ięć  miej o m n ie  ofiarach (1).

— To widzi Jegomość, jak  to on składnie 
skoncypował, i jeszcze kilku godzinami przed 
śmiercią. To także cud, dodał Bielewicz, bo on 
przez całe życie ani xiążki, ani pióra w ręku nie 
trzymał. —

— Chyba po śmierci tę pieśń ułożył — rze­
kłem.

—  Jakto? — zapytał zdziwiony Bielewicz.
—  A naturalnie, że chyba po śmierci, bo 

jakżeby mógł pisać o tych kulach, które od o- 
brazu Matki Boskiej odbiły się ? —

— Ach! poczekaj tylko Jegom ość... —  po­
myśli! Pan Bielewicz. — A dalibógże prawda! 
To nie on, to któś inny widać napisał. Proszę 
uniżenie! Oto mi mądra Jegomościna głowa! od 
razu spenetrował praw dę; a ja  kilkanaście lat 
wierzyłem, że to mój kochany Pan na pożegna­
nie złożył.

W ieczór nadszedł. Poszliśmy z gospodarzem 
na łąkę, gdzie już trzeci stóg siana wyrastał, a 
na nim harcował mój Marcin, mając przy sobie 
flaszę z naszego podróżnego puzderka. Pozna­
łem więc, że zapasy nasze będą zawsze pod 
jego kustodyą. W  krótce stóg się zawieruszył. 
Zasiedliśmy do chłodniku i kurcząt, a po ^wie­
czerzy każdy w swoję stronę na paciorki, i po­
tem każdy na swoje miejsce na odpoczynek. 
Moja kwatera w świronku, do którego wpro­
wadzając mnie Pan Bielewicz, rzek ł: — Je­
gomość Dobrodziej jutro po śniadaniu ruszysz 
w  drogę. Już tu moja Anulka częstować bę­

(1) Pieśń tę, czyli lament, jeszcze i teraz posłyszeć 
niekiedy można śpiewaną przez Szlachcianki okoliczne 
na Litwie. N. W.

dzie, bo ja  z synami przede dniem wybiorę się 
na młodzież i na zajączki w dalsze knieje od 
domu. A tak dziś żegnam Jegomości Dobro­
dzieja. Dziękuję najpokorniej za odwiedziny> 
i proszę nadal nie mijać ubogiego mojego dom- 
ku. Baran mój już przy prewadyrdch.  — •

— Nie, nie, odezwał się słysząc to Marcin, 
spać długo nie dam mojemu Jegomościu. K to  
rano wstaje, temu Pan B ó g  daje . I  my prze­
de dniem razem' wy ruszy m.

Znowu poznałem, że nie tylko moje puzder­
ko, ale i ja jestem pod kustodyą  Pana Marcina.

Tak się i stało. Jeszcze się niebo czerwie­
niło tylko na wschodzie, kiedy wypiwszy po 
kufelku grzanego mleka, wyruszyliśmy za wro­
ta ,  my z Marcinem na naszych kałamaszkach, 
a Pan Bielewicz przy nas piechotą z dwóma 
gończemi i wyżłem. Ojciec z synami w uni­
formach wyżej opisanych myślistwa Radziw ił- 
łowskiego.

Postępowaliśmy cicho, bo każdy modlitewki 
poranne odm aw iał; pieski tylko ciągając się na 
sforach, odzywały się niekiedy i po rannej ro­
sie znaczyły swoje ślady obok drogi.

Nakoniec i sionko się pokazało. Pan Bie­
lew icz, skończywszy paciorki: — N o, synki! 
na dobry humor i na szczęśliwe polowanie, 
za jąca!  —

Więc huknęli synkowie, a z nimi ojciec 
basem:

„S iedz i  sob ie  zając p o d  miedzą, p o d  miedzą,
A  myśliwi o n im  nie w iedzą ,  n ie  w iedzą ;
Siedzi  s o b i e ,  lam e n tu je ,
T es ta m en t  życia sp isu je ,

Śm ier te lny !  śm ier te lny !  (2)

Aż echo rozległo się po kniejach. Ja za­
wróciłem się na lewo ku gościńcowi, a myśli­
wce zapuścili się dróżką w las. Długo jeszcze 
słyszeliśmy ich pieśń wesołą; nakoniec pieski 
doławiać się zaczęły; więc odezwała się trabka 
i ho! ho! był tu kot!!! kot! kot! tu! tu! tu! 
że aż nam w uszach zadzwohiło. Pieski za­
g rały , i na sercu^ mnie tak grało, tak wesoło 
stało się, że aż m iło!

(2) Dawna piosnka myśliwska. — N. W.
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